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mcji. — Wiadomoici sta- 


Ks. Dr. Wiktor Niemczyk. Kraków. 


DE PROFUNDIS 


(Narzekania Jobkowe: Job r. 3 — 31.) 


femiedawstjce SALTEA 

A noga moja śpieszyła do oszustwa, 

Neckar oa Bonina SOTO EPA WENWEH 
A przekona się a mojej niewinności! 
ikari = ckodi Ed dE 

za (we zenemiwoczaoc chacaztodcarcelianie) 
A do dłoni moich przylgnęła jakaś plama, 

Ta niech ja sieję. a inny z tego spożywa, 

A latorostki moje będą wykorzenione. 

Jeśli się dało porwać aerce moje ku (cudzej) nie- 


XII. 


A jednak — coś mu i w tej ubogiej teraźniejszości 


pozostało, jedyny skarb, którego nie zabierze mu żadna | [wieście, 
moc na niebie ni na ziemi, ani śmierć, ani nawe! sam l jeślim u bram bliżniego czatował, 
Bóg. Skarbem tym, klejnotem pieczołowicie chowanym, steli zibi OKO owi. 
jest jego czyste sumienie. To zachował w sobie niena- I niech się na nią kładą inni, 
ruszonym. | choć między obecną niedolą a szczęściem | Boć to bezecność i występek karygodny, 
dni dawnych zachodzi lak wielka różnica, choć ostatnie Opicz W crywniE haj fazido EE 
miesiące niedawnych nawiedzeń Bożych wszystkiego go | | wszelkie mienie moje spali. 
pozbawiły, czyste sumienie, które mieni wyłączną swą Jeślim zdeptał prawo sługi mego lub ałużebnicy 
własnością, wydaje mii się bodaj czy nie drogocenniej- [mojej. 
ażym jeszcze skarbem, niż całe to szczęście, które go Gdy nieporozumienie mieli ze mną, 
opuściło. Może by nawet na pytanie, czy tamto szczę- To cóżbym uczynił, skoroby Bóg powstał, 
ście weapół z nieczystym sumieniem przekłada nad dzi- A gdyby on badał, cóż bym odpowiedział? 
siejszą niedolę, ale połączoną z czystym sumieniem, od- Czyż Ten, który mnie stworzył w łonie (matki), 
powiedział, że woli los obecny. Tak nadzwyczajną ma Nie stworzył i jego, 
ona dlań cenę. Dlatego też z taką duszą nim się chlubi, I nie ukształtował nas w żywocie (matki) Jeden 
Dumnych tych słów nie dyktuje mu chorobowa go- [i Ten Sam? 
rączka, ale trzeźwa ocena siebie i swego życia. Pamięta Jeślim odmówił życzeniu biedaków 
to wszystko dobrzei wie, że tych i awych grzechów nie A oczy wdowy doprowedził do omdlenia, 
popełnił. Przykazania czystości nie naruszył, cudzego | jadał kąsek swój sam, 
mienia sobie nie przywłaszczył, na punkcie piątego A nie jadała także sierota zeń, 
Pizy azania aidera aie winnym, Gie ilkan edugi- (Nie) Raczaj ad raładości rosła mi jak by ojcu 
tery, ale i według ducha: R. 31. w. | — 34, w: 38 — 40. [(własnemu), 
| od żywota matki ja ją wiodłem. 
Ująłem w kluby oczy moje, Jeślim widział nędzarza bez odzienia, 
By nie patrzyły pożądliwie na dziewczęta, | że biedak nie ma okrycia, 
A jednak co za dział od Boga z wysokości, raj zdialetkfogósławitymtaiadrANNESA) 
| przeznaczenie Wszechmocnego z góry? Że strzyżą owiec moich się ogrzał. 
Czy nie jest nim zguba dla nikczemnika Jeżlwfzaciskal Ea ODCIE, 
| udręka dla tego, kto czyni nieprawość? Przeto żem widział w bramie (dość) dla siebie 
CZYSIES A NEW ESC e ame eoi 


I wszystkich kroków moich nie liczy? To niech odpadnie bark mój od karku swego, 
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Dnia 21 marca b. r. t. j. w Niedzielę Palmową, o godzinie 6-ej popołudniu w Ewangelickim 
Kościele Garnizonowym na Mokotowie, Zarząd Koła Opieki nad Żołnierzem Ewangelikiem organizuje 


KONCERT MUZYKI ! ŚPIEWÓW RELIGIJNYCH 


z udziałem Chóru Tow. Pol. Młodzieży Ewangelickiej pod kierownictwem prof, L. Heintzego, 
Solistów, Orkiestry symfonicznej 21 Pułku Piechot;, przy akompaniamencie nowozbudowanych organów. 
Program koncertu ułożony został przy łaskawym udziale i pod przewodnictwem wybitnego 
znawcy muzyki kościelnej, pana profesora B. Rutkowskiego. 
Witąp do świątyni na koncert jest dla wazystkich wolny. 


A ramię moje z atawu swego niech będzie 
[wytrącone. 
Gdyż przedmiotem trwogi było mi zginienie od Boga 
(albo leg: pachad el je-ete li: lęk przed Bogiem 
[byłby mnie opadł) 
A powatania Jego (na sąd) nie wytrzymałbym. 
Jeślim na złocie polegał, 
A szczery kruszec zwał ufaniem moim, 
Jeslim weselił się, że obfite jest mienie moje, 
Mir bogactwa zdobyłem ręką*moją. 
Gdym oglądał słońce, jak świeciło, 
[księżyc sk waganiatć anbal, 
A dało się zwieść potajemnie serce moje, 
lż ręka moja całowałaby usta moje, 
OE EEES Cya ary Godny, 
Bo równy zaparciu się Boga z wysokości (bo z 
panman 
Ho dy E ee A Eae rA EES 
A oa E I kala 
Przecieżem nie dopuszczał, by n: wet gardło moje 
[zgrzeszyło, 
Domagając się przez klątwę duszy jego. 
Czy nie tak temu jest, że mawiali domownicy mai; 
„Oby choć raz ktoś niesyty mięsa (odszedł ad bie- 
[siady jego)”. 
Poza domem obcy nigdy nie nocował, 
E dem b zza A 
Jeślim zatajał przed ludźmi (meadam) grzechy moje, 
GsRiECAKZ IE FTGGLGO BE. 
lżem uniknął tłumu zgiełkliwego, 
A sapatia pokaleri PZD 
ESEE Ena NEA IELAI bramy. 


Wtręt: ww. 37— 40.: 
Jeśli rola moja nademną krzyczyła, 
| pospolu brózdy me płakały, 
Jeślim plony jej spożywał bez zapłaty, 
A duszę dzierżawców jej zasmucał, 
To niechaj zamiast pszenicy wzejdzie oset, 
A zamiast jęczmienia chwasty. 
(Skończyły się słowa Joba.) 


Zapewne! Job był tylko człowiekiem z krwi i ko- 
ści, zwyczajnym, normalnym, więc przed Bogiem abso- 
lutnie doskonałym, prawym i czystym mienić się nie 
może. Jest wszak tylko tworem. Lecz tu chodzi o ludz- 
ką miarę winy, która stałaby w przybliżeniu w jakimś 
normalnym stosunku da nadludzkiega jego cierpienia. 
Dlatego kończy awe mowy: 
ww. 35b — 37: 

Oto mój znakł (A 1u) księga, którą pisał mój wróg! 

Zaiste WłGzeł o o moje, 

Przypnę ją sobie jako koronę. 

Każdy z kroków moich aznajmię Mu, 

Jako książę (dopuszcze (GO) do siebie 

(Więc) Wszechmocny niech mi odpowielll 


XIV. 


Twarda mowa wyzwania Boga do odpowiedzi na 
pytanie: Dlaczego mnie tak karzeaz i przez to pozba- 
wiasz przed ludźmi czcił podykiowana kyła  jaba 
świadomością czystego sumienia i niewinności. Czyste 


sumienie powołuje się zawsze na jawne czyny dobre 
lub jawne zaniechania zła. Także w stosunku do przy- 
jaciół Job zawsze żądał dowodów złych swych czynów 
lub zaniechania dobrych, i gotów był zawsze obrócić 
ich mawy przez swoje przeciwargumenty w kłamstwo, 


Lecz tzw. czyste sumienie joba przemieniło się 


w nieczyste sumienie, gdy na skutek mowy Pana (RR. 
38—41), który zjawił się w burzy i objawił mu tajemni- 
cę rządów ewych nad światem, Job w twodze wyskom- 
lał słowa: 


łu 


Otom małyl Cóż Ci odpowiem? 

Dłoń moją kładę na ustach moich. 

Raz mówiłem i nie zabiorę już głosu, 

l drugi raz, i nie uczynię tego więcej. 
Wiem, że wszystka może, 

A nie jest Ci niewykonalny żaden zamysł. 
Dlatego gadałem nie rozumiejąc, 
Rzeczy, które są za cudowne dla mnie, 
Czego nie znałem. 

Dotąd uszyma tylko słyszałem o Tobie, 
Lecz teraz oko moje widziała Cię, 
Dlatego cofam com rzekł, 

paka aAA prEN OWI DAEN 


R. 40. w. 4 — 5, R. 42. w. 2 — 3, w. 5— 6. 


To kajanie się Joba rozszerza pierwalny sens tytu- 


„De profundis — Z głębokości” dla całości mów Jo- 


ba jako narzekań, nie lylko narzekań nad jego udręką 
fizyczną, ale i narzekań w znaczeniu psalmu pokutne- 


ga: 
żym krokiem naprzód w kierunku, na linii którego st. 
apostolekie słowo: „O głębokości bogactwa i mądr 


„Z głębokości wałam do Ciebie, o Boże”, i jest du- 


iżznajomościiBozejl lakaz sa niezbadane a Eee 
doścignione drogi Jego”, Rzym. R. Il. w. 33, a u kresu 
którego poeta współczesny (J. Kasprowicz) woła jakby 
ustami Cierpiętnika z Golgoty, wszakże pod Jego 
Krzyżem: 


Bądź pochwalony, Rozdawco cierpienial 
Ręceś mi przekłuł i nogi, 

I krew mi cieknie z głowy. 

A oto z krzyża 

Zstępuje ku mnie w przechwalebnych ogniach 
Biały Serafin 

| radość w serce mi leje 


To już nie jest biadanie i narzekanie: „De profun- 


dis — Z głębokości”, ale uwielbienie i triumf. „In excel- 
sis — Na wysokościach” (ll E 
KONIEC. 
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Ks. Karol Kotula. Łódź. 


Sprawa największa 
2. Serce niepodzielane, 


Królestwo Boże jako sprawa największa wymaga 
serca niepodzielonego. Stwierdza ta Chrystus niejedno- 
krotnie, Tak gdy mówi: „Kto miłuje ojca albo matkę 
nade mnie”, nie jest mnie godzien, i kla miłuje syna 
albo córkę nade mnie, nie jest mnie godzien”. (Mat. 10, 37) 
Tak gdy człowiekowi, który chciał iść za nim, ale na- 
przód pożegnać się z rodziną swoją, dał odpowiedź: 
„Zaden, któryby przyłożył rękę swoją do pługa i oglą- 
dał nię nazad, nie jest sposobnym do królestwa Boże- 
go.” (Łuk. 9, 62). Tak, gdy rzekł do uczniów: „Łatwiej 
lest wielbłądowi przejść przez ucha igielne, niż bogate- 
mu wn do królestwa Bożego”. (Mk. 10, 25) 

Już w tych przytoczonych słowach Jezusa wymie- 
niane są wypadki, kiedy najczęściej zachodzi niebezpie- 
czeństwo podzielonego serca, Zdarza się to najczęściej 
w stosunku chrześcijanina do majątku i da rodziny. 
rozprawić się z tem musi każdy chrześcijanin, w szcze- 
kólności atoli ten, co się chce poświęcić służbie Bożej 
pytanie ta w tej czy innej postaci stanie przed nim prę- 
dzej czy później i będzie musiał powziąć postanowienie. 
Kościół katolicki znajduje tu różne drogi wyjścia. W alo- 
sunku do radziny zastosowuje celibat, aby uniezależnić 
człowieka od rodziny i umożliwić mu zupełne oddanie 
się ałużbie kościoła. W stosunku do majątku wprowa- 
dził ślub ubóstwa. Ale to wszystko jest charakterystycz- 
nym dla kościoła katolickiego materializowaniem pojęć 
i idei, niezgodne z Duchem Chrystusa. Nie tak bowiem 
rozumiał Jezus słowa swoje. 

Pedobne niebezpieczeństwo podzielonego serca za- 
chodzi w atosunku do różnych innych apraw tego świa- 
ła. W czasach dzisiejszych szczególnie groźnym staje 
się to niebezpieczeństwo w stosunku chrześcijanina do 
narodu. Zagadnienie to jest dzisiaj tak bardzo aktual- 
ne, że staje się niebezpieczeńatwem dla kościoła chrze- 
icijańakiego wogóle, a dla kościoła ewangelickiego 
w szczególności. Oto rozbija się kościół ewangelicki 
w Niemczech. Po jednej stranie stoi tak zwany kościół 
wyznaniowy — Bekenntniskirche — po drugiej stronie 
kierunki neopogańskie, które, szukając t. z. gatunkowo 


właściwej wiary niemieckiej, odrzucają nawet nazwę 
chrześcijaństwa. W środku stoją t. z. niemieccy chrze- 
ścijanie, pragnący pogodzić kult dla narodu i rasy 


z chrześcijaństiwem. Tu atoli występuje jaskrawo nie- 
bezpieczeństwo podzielonego serca. Bo cóż tu jeszcze 
Pozostaje z chrześcijaństwa, jeżeli Bóg nie jest Bogiem 
osobowym, lecz Bogiem wcielonym w świat, jeżeli Jezus 
nie jest Zbawicielem lecz bohaterem, jeżeli się odrzuca 
chrześcijański uniwersalizm na korzyść własnej, z nie- 
mieckiej duszy zrodzonej religijności i pobożności, jeżeli 
do istoty chrześcijaństwa należy miatyczna wiara w wy- 
raność narodu, rasy i krwi niemieckiej czy nordyckiej, 
albo jeżeli prośbę: „Przyjdź królestwo Twoje!” rozumie 
nię jako wspieranie i mnożenie niemczyzny w całym 
świecie? 

Czyżby chrześcijanin nie mógł miłować swego na- 
radu? Czyżby miłowanie narodu nie dalo się pogodzić 
z chrześcijaństwem? Na to pytanie odpowiadają wielkie 
postacie mężów Hożych, którzy będąc wielkimi mężami 
Bożymi byli jednak wielkimi petriotami. Pawaływano 
się nieraz na przykład Mojżesza, apostoła Pawła, chcąc 
udowodnić, że umiłowanie narodu bynajmniej nie jest 
sprzeczne z służbą Bożą. | rzeczywiście, któż powie że 
Mojżesz miał podzielone serce, gdy wołając do Boga za 
Kaa woj ARóWiIłJE niewysłowienym"wprast jkolem: 
„Teraz tedy albo odpuść grzech ich, albo jeśli nie, wy- 
maż mię proszę z ksiąg twoich, któreś napisał”, (2 Ka. 
Mojż. 32, 32) Albo czy można powiedzieć, że Pawel 
miał podzielone aerce, gdy powiedział: „Albowiem żą- 


MS samf ETA di ocz aG EA 
za braci moich, za pokrewnych moich według ciała”? 
(Rzym JędWNie, nigdy. Boidae henra a a 
aprawą jedyna była «pra iOROZ A laprana Neni aC 
atusa, Ba jest riec WiP OK JEORZGRUCO ACO 
oote hyli tatą pili GaPE YA aard WEP łał p en 
nais pta wal Dasa Dah ak Eene a EE 
istniał. I kto w tej sprawie nie jest tak zdecydowany, 
jak oni, ten niech się na nich nie powołuje. 

Ołofatanowisko. W słdźbie Bażej nie chadzi'© ża” 
parcie się swego narodu, ani o obojęlność dla sprawy 
narodowej, am! o nieuznawanie tej lak doniosłej sprawy, 
ale o to zdecydowane stanowisko w slosunku do spra 
wy najwyższej, jedynej, nieuznejącej obok siebie żadnej 
innej, a niepodzielone serce, gdzie chadzi o sprawę Bo- 
żą, o krolestwo Boże. Dla takiego stanowiska nie istnie- 
je kwestia misji żydowskiej, która dzisiaj ze względu na 
rasyzm jest niepopularną. Tu nie ma Żyda ani Greka— 
mówi apostoł Paweł. Dla takiego stanowiska nie istnie 
je kwestia języka ani narodu, gdzie chodzi o ewangelię 
Chrystusową. Wobec świętości i wieczności Boga, wobec 
wiecznej «prawy zbawienia człowieka niechi milczy 
wszystko, co jest ziemskie, śmiertelne, znikome. 

Są rzeczy, których porównywać nie można, in 
commenaurabilia. Tu sprawa przyrodzona, tam Bože po- 
wołanie, tu, ciała, tam duch, tu doczesność, lam wiecz- 
ność, tu ziemskość, tam niebieskość. 

Tego wycziciaj dyatankulipri=( Doze Ieko LOA 
eydawaneao stanowiska: nip Cdziolo nege kerc S RA 
Graca dla kala nai Bozorova AEE NON 
ta sprawa, której służą, którą głoszą ludzie z sercem 
niepeHzielGEYm*U sprawa Chrystusa Wa Amare AARNE 
świat tylko wtedy, jeżeli jej ałużyć będą ludzie o nie- 
a PE 


KS. FELIKS GLOEH. 


Wrażenia ze Słowacji 


IX. 


Na uroczystości kościelnej w dniu 28 września 
skończyła się właściwa uroczystość 300-lecia Kencjc na- 
aaoi kiego. Dodali cahan Ana A 
odśpiewany został w kościele „Sztatna Hymna'— t. j. 
hymn państwowy,i hymn protestantów luteran: Warow- 
nym grodem jest nasz Bóg. Wspomnieć wypada, że or- 
ganizatorzy urządzili dwie wspaniałe imprezy. kióre 
licznie zebranym gościom zbliska i zdaleka sprawiły 
dużą przyjemność duchową, Pierwszego dnia wieczorem 
dano przedstawienie w teatrze p. t. „Pevec Bożi”; sztu- 
kę tę ułożył młody pastor ks. Jul. Barcz — lwan — 
specjalnie na uroczystość 300-lecia Kancjonalu Trza- 
nowskiego, w której główną osobą jest sam k:. Trza- 
nowski. Słowacy mają inicjatywę i umieją stosować ró 
ne nie utarte, nie banalne środki i sposoby wychowa 
nia religijno-kościelnego. Sztuka ta odegrana na scenie, 
a oglądana i słuchana przez setki widzów, napewno tra- 
fiła do serc ich i zasiała należyty swój skutek. Czyby 
i u nas nie można było czegoś podobnego zaatosować — 
Coprawda ta i w naszych organizacjach od czasu do 
czasu amatorzy-akiorzy zdobywają się na grę scenicz 
na — teatrelną. Ale zazwyczaj, nie mając odpowiednie* 
go repertuaru zalecanego, dobierają sobie sztuki nie 
M OGAE EÓ Ha ACE E TARA e ode 
wiedniego celu wychowawczego. W danym wypadku 
Słowacy postąpili wyjątkowa dobrze i celowo. 

Drugiego dnia — popołudniu odbył się w koście- 
le koncert muzyki religijnej z udziałem chórów, solis- 
tów i orkiestry. Słowacy są bardzo muzykalni: umiej 
grać, umieją i śpiewać. Cała służba Boża w koś 
podczas nabożeństw głównych, a także przy czynoś 
nie obchodzi się bez śpiewów — i to jeszcze jakichl 
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ie Krid rid ime © led nel meme 
i wszędzie, gdzie sprawuje czynności, śpiewa organista, 
irade EpiEWa odzie mładzież adordzli WADIE- 
RC bor AE IEOTDi Eni i nane odpa niedi linir 
giczne, ale całą liturgię od początku do końcal 

Ke FERGEWO BLLEG WSHE AG Eda RO 
cmentarzu, gdy grzebaliśmy przed trzema laty śp. prof. 
Kvaczalę. Ksiądz Biskup Czobrda i ks. Biskup Osuski- 
KIEGO EZ AA COCA JG A RAA 
na cztery głosy śpiewała antyłony. Wychodziło pięk- 
nie, wzruszająco i uroczyście. To było całe rzeczywiste 
nabożeństwo żałobne, cała prawdziwa służba Boża Tak 
śpiewają w kościołach swoich wszyscy Słowianie. Tak 
ńpiewają Rosjanie, Serbowie, Bułgarzy — a za nimi Ru- 
muni i Grecy — a potem Słowacy — wszyscy należą- 
cy do kościoła, zaprowadzonego przez Cyryla i Metode- 
go, misjonarzy Kościała Wschodniego. Kościół obrząd- 
ku rzymskiego takich śpiewów nie ma, a te, które miał 
lub ma, są ciężkie, suche, nużące — w niezrozumiałym 
języku śpiewane, na lud, na słuchaczy nie wywierające 
żadnego wrażenie. W ostatnich czasach zaczął się no 
wy ruch liturgiczny w kościołach zachodniej Europy, 
tak w protestanck'ch, jak i rzymsko-katolickich, Ale 
daleko jeszcze do tej doskonałości, którąw śpiewie po- 
siada Kościół Wschodni w ogóle, a Kościół Słowian 
ewangelickich w szczególności. 

Koncert w kościele przedłużył się bardzo, bo aż 
dosgadziny 7:ej wieczór, toljest blisko lrzy godziny. 

Po wyjściu z koncertu — już się nie widziałem 
2 nikim, Kazdy kio mógł korzystał > pobytu na Sla- 
wacji. Jedni pojechali zwiedzać pieczary stalaktyłowe, 
A EreteS i Eo ORACLE onea ZARY. 
lem jeszcze złożyć wizytę miejscowemu proboszczowi 
eren a muWakajcownodaw owi porleiĘkoWaE ZE 
ue Soo) ROACH W Ga Ch eijók JICE 
go samego dnia wieczorem o godzinie dziewiątej — od- 
telbicni bżeż Gej EG WRÓC 


Złóż ofiarę na Pomoc Zimowął 


Armin Stein (H. Nietachman). (73) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


34. Rozdział. 


W SZPONACH ŚMIERCI. 


Następnego poranku, kiedy Luter o 8 godzinie wy- 
szedł z kościoła i szedł ulicą Kolegiacką, zdziwiany był 
widząc o tak rannej porze marszałka dworu książęcego 
Jana Dolciga. 

„Czekam już na was, panie Doktorze”, rzekł tenże. 
„Jego Książęca Mość przysyła mnie po szczegółowe in- 
strukcje dla wizytatorów, którzy w pracy swej napoty- 
kają nieprzewidziane przeszkody, a sami nie umieją je 
usunąć z drogi”. 

„Wierzę w to”, odparł Luter. „Sprawa to trudna, 
dlatego też tak długo odkładano ją. Cieszy mnie jednak, 
że nareszcie zrobiono z tem początek. Był już najwyż- 
szy czas po temu, w przeciwnym bowiem razie moglo 
się zdarzyć, iż wszystko poszłoby na marne co dotyck- 
czas uczyniono dla Ewangelii. Ach, ileż to skarg napły- 
nęło do mnie z krajów książęcych! Tu i owdzie copraw- 
da świeci światło Ewangelji, ale naogół nie ma w tem 
należytego, ładu WBrAIIRóWiem wyższej władzy! kościel: 
nej, której powegą i mocą ten nowy porządek mógłby 
LUB BORKU KO. Otetincy FEG ana tO 
nadzieję, że światło prawdy wkrótce wszystko oświeci 
i przyprawadzi do porządanego stanu rzeczy, mniema- 


Maria Figaszewska. Brześć n. B. 


U wrót Polesia 


Brfenydih erea rka erlie śrdieekidh 
łasce? (kw eat aaa EO 
A c TAKA peje aa mzoe bo T 
GEE WEF do RE A ea 
ninami ziemi podlaskiej, jakaś melanckolia wieje od la- 
sów o gęstym, ciemnozielonym podszyciu. Lecz dopie- 
ro gdy stanie u wrót Polesia, jakie mu otwiera woje- 
wódzkie miasto Brześć n/B., wtedy przeżywa egzotyzm 
krainy, która przywodzi na myśl słynne nieraz, a tak 
charakterystyczne zakątki ziemi innych części świala. 

Jeszcze do Pińska krajobraz nosi cechy krajobrazu 
awojskiego, jakkolwiek już o awoistym wyrazie. Dopie 
10 za Pińskiem rozpościera się jak okiem sięgnąć bez- 
kresna, możnaby rzec zielono-brunatna pustynia. Bez- 
mierne moczary i bagna, lak zwane Pińskie Błota, zaz- 
drośnie strzegące niedocieczonych tajemnic, ciągną się 
szerokim pasem w dorzecze Prypeci. Nad wszystkim 
unosi się czarowna cisza, kałysząca grożny ogrom błot 
Borsiniey ek CrawAmi i orya niina 

Nawet Poleszuk nie zmierzył i nie poznał niezli- 
czonych „ostrowów”, odbywając swą drogę na cicha 
mknącej łodzi po ciemnych taflach i taśmach wód Po- 
lesia. Zrobiono odkrycie, że na jednym z „ostrowków" 
Aee SARTSPOŁE 00 Z PWARSTHAKEWIACAE Zizi: 
rzy nic nie słyszeli o wojnie światowej i o wojnie bol- 
azewickiej Opowiadajawiez OIDE NDE Lwicscennadiktera, 
aboalobty szo PERAWE kn, 4d cte (4a 
Gil eko RRACEGNGSCE A miecza 
A a E EA EOE En EEE RE 
dlata” leci w powietrzu. 

Egzotyzm Polesia jest zarazem jego nieprzepartym 
RWIE Gami oe ZE E w ANAGA JE 
caaanta Powie wlewkcawegoj GHzo ILO GA AO 
również obecna stolica Polesia Brześć nad Bugiem. Tak 


im a eeziawe LBG Br ukadkiośkćć din 
R R A E ZE nutki Ea EEA 
teraz, że lud jeazcze do tego nie dorósł, i że trzeba mu 
będzie udziane) pomocy z gory Azrin 
są tępi, nieokrzesani i obojętni, nic także nie chcą dać 
na kościół, tak że probostwa marnieją,a proboszczowie 
wpadają w największą nędzę. Wszak w ten sposób mu- 
si ustać regularne głoszenie Słowa Bożego i kaztałcenie 
młodzieży od czego przecież wszystko zależy. Przytem 
szlachta wyciąga chciwie ręce po majątki opuszczonych 
klasztorów i fundacji, które wszak na potrzeby kościoła 
i biednych obrócone być powinny. Najgorszem w tem 
wszystkiem jest jednak to, że sprawa personalna samych 
proboszczów najczęściej żle się przedstawia. Pomiędzy 
nimi jest dużo nieuków, którzy nie są w stanie głosić 
Ewangelję, ponieważ nie rozumieją jej wcale, inni znów 
bezradni chwieją się na wszystkie atrony, nie wiedząc 
jak się mają zachować w tych czasach ucisku i niepew- 
ności. Jest zatem świętym obowiązkiem zwierzchnoś 
i w tych rzeczach ująć się za poddanymi awemi, ba 
wochwalczym obrzydliwościom papieskiego nabożeństwa 
położyć tamę, kościołowi nieskażonego Słowa Bożego 
zapewnić środki utrzymania i ustanowić powszechny po- 
rządek kościelny. A to tem bardziej, ponieważ cenarz 
przyciśnięły przez francuza i muzumałnina, łońskiego 
roku zmuszonym był na sejmie w Spirze cofnąć w isto- 
cie rzeczy Edykt Wormacki, dając wszystkim stanom 
Rzeszy wolność, w rzeczach wiary tak postępować, jak 
to względem Boga i Majestatu Cesarskiego się czują 
odiowtdm ID TH AWEBE UG, śe sim GA 
krorysskargomi (mym iey ezen om AUIE aN ENEA 
aa a a A N E o NC EO WZZRNZ. 
reszcie poważnie się do tej pracy zabierają”. 
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mówią o tem ci, którzy tu kiedyś przybyli i jakoś nie 
mogą się zdobyć na rozstanie z Brześciem. Czy tak 
jest w rzeczywistości, trudno osądzić temu, kto pobyt 
swój w Brześciu liczy na miesiące. Tak czy inaczej 
nie zbywa Brześciowi na egzotyce. Jest to miasto o bei- 
dzo szerokich ulicach, a niewysokich domach. Nowe 
dzielnice są podobne do warszawskiego Żoliborza i no 
rak ier IIE SAAE PrzycOminAj REA JaWa NIE: 
sta rosyjskie o szerokich „prospektach”, jednakże uzy- 
skują charakter coraz bardziej polski. 

Starej, historycznej dzielnicy Brześć nie posiada! 
gdyż obecne miasto pobudowało się od roku 183! 
W tymze roku uległ zburzeniu właściwy Brześć, na któ- 
rego gruzach Rosjanie wybudowali twierdzę. Uległy 
wówczas zniszczeniu prastare gmachy, które były świad 
kami wielkich chwil historycznych w dziejach Polski. 
Tam, w owym trójkącie; jaki tworzy rzeka Muchawiec 
u ujścia do Bugu, gdzie stał szereg wspaniałych kościa 
łów, kolegiów, szkół wyższych, cerkwi; gdzie była dru- 
karnia, w której książe Radziwiłł Czarny, starosta Brzes- 
ki, drukował „słynną świętą Biblię”: tam odbywały się 
zjazdy polityczne, synody kościelne, tam też Brześć był 
A Bial zBora| ewangelickiego, iWażczycih PiE 
wyższą szkołą ewangelicką. 

Początki Brześcia toną w pomroce. Podanie głosi, 
że w zamierzchłych czasach, pewni kupcy, jadąc da 
Grodów Czerwieńskich, ugrzężli z wozami w nadbużań* 
skich bagnach. Groziła im niechybna, okrutna śmierć 
w grzązkim błocie. Cudem jednak zdołali się uratować 
iw podzięceśRopsiraniatowane życie W2NIGAlI kaplice. 
kę u ujścia Muchawca do Bugu oraz. jako że miejsce 
było dogodne, pobudowali sobie chaty. Wkrótce po- 
wstała liczniejsza osada i od porastających w pobliżu 
brzostów przyjęła nazwę Rerestie — JBizeicie i wresz- 
cie Brześć 

Miasto szczególnie częslo nawiedzane było klęską 
pożarów. Płonęło bodaj setkę razy. W roku 1915, do 
którego lo roku Brześć nosił nazwę Brześcia Litewskie- 
ZG, podpalili e aee OE Ronane A NOZ W OREZH] 
siĘ złęruzów dźwięaćiiawykizido iega Breen Meada 


nz i A 


Rozmawiając w ten sposób doszli do mieszkania 
Lutera i weszli w podwórze. 

Kiedy właśnie przestąpić mieli kamienny próg 
przed domem, nagle Luter krzyknął głucho i chwycił 
się obiema rękoma za piersi: „O Boże” jęknął, „czyż 
dopuścisz aby szalan znów moc swoją nademną wyko- 
nal? Jakżeż dławi mi piersi, że tchu złapać nie mogę. — 
„Ach, moja Kasiu”, rzekł potem da żony, która śmier- 
telnie przelękniona nadbiegła, „poślij czemprędzej po 

ugenhagenal" 

Natychmiast pobiegła jedna z dzicwek po miejskie- 
Ro proboszcza, pode gdy marszałek Dolcig za sto- 
sowne uważał oddalić się. 

Kiedy Bugenhagen przybył, wyszła mu pani Kata- 
rzyna na przeciw, i na trwożne zapytanie jego odpowie- 
działa mu w pośpiechu: „Ścianęło go w piersiach i ma 
ciężką głowę, dręczą go też przerażające wizje, widzi 
przed sobą jakoby djabła, który go chce pokonać i zni- 
szczyć całe jego dzieło. Już w styczniu tego roku miało 
się z nim podobnie — wszak wiecie o tem; wtedy po- 
możzły mu odrazu ziółka Kardobenedyktyńskie. Tym ra- 
zem jednak, są to przyczyny nadprzyrodzone i proste 
ziółka le nie chcą pomagać". 

Pocieszając ją, położył Bugenhagen rękę swą na 
ramię pani Doktorowej. „Nie rozpaczajcie, powodem 
cierpienia jego nie jest djabeł, lecz jedynie zgęszczona 
krew, ponieważ obciążony pracą, za dużo siedzi i po- 
zbawiony jest ruchu na świeżem powietrzu, a także po- 
nieważ nastrój jego duchowy cierpi pod wpływem 
wszystkich tych wrogich mu wystąpień, a napotykane 
w drodze przeszkody go dręczą. Lecz niezawodnie znaj- 
dzie się jeszcze u Pana Boga ziółka, dla poratowania 
sługi swego”. 


że jak wielekroć, dźwignął się i lym razem. Dziś zaj- 
muje jedno z zaszczytniejszych miejsc wśród miast 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Jeśli chodzi o życie ewangelików w Brześciu, to 
przed wojną w sąsiedztwie magazynów wojskowych ów- 
czesny filial posiadał przerobioną z koszarowego bu- 
dynku kaplicę. W zawierusze wojennej ani śladu nie 
pozostało z tego, co było własnością filiału. Pa woj- 
nie 20 września 1925 roku odbyło się poświęcenie ka- 
plicy ewangelicko augsburskiej pod wezwaniem „Dzie- 
ciątka Jezus w Betleemie” w pomieszczeniu, udzielonym 
przez wojskowość przy ulicy Unii Lubelskiej. Poświę- 
cenie odbyła się przy udziale Ks. Superintendenta Dr. A. 
Śchaneicha, Ks. Seniora R. Paszki, Ka. Probaszcza E. Lo- 
dwicha oraz przedstawicieli władz cywilnych i wojsko- 
wych. W roku 1929 pa rozebraniu budynku przy ul. 
Unii Lubelskiej, co było okolicznością bardzo przykrą 
dla tutejszego filialu ewangelickiego, zosiała poświęco- 
na w 2l-ą niedzielę po Trójcy Św. kaplica pod wezwa- 
niem „Wniebowstąpienia Panskiego” w domu prywat- 
nym przy ul. Steckiewicza róg Kościuszki, w której na- 
bożeństwa odprawiane są aż po dziś dzień, Filiałem 
przez szereg lat opiekował się Ks. Lodwich, proboszcz 
Mościski. Po nim do końca 1935 roku funkcję admini- 
stratora spełniał ks, K. Świtalski, ówczesny proboszcz 
ewangelicki O. K. IX. oraz zastępcza ks. W. Lucer 
z Chełma. Z początkiem roku 1936 administrację ob- 
jal obecny proboszcz ewangelicki O. K. IX. 


Od dziesięciu lat marzeniem tutejszych ewangeli- 
ków było posiadanie własnej świątyni i to tym bardziej, 
Że ostatnie pomieszczenie kaplicy jest wysoce nieodpo- 
wiednie. Czyniono więc w tym kierunku wiele usiłowań 
szczególnie w ostatnich latach, lecz bezskutecznie. Aż 
oto z łaski Bożej tutejszy filiał, który na mocy Dekretu 
Pana Prezydenta: „O stosunku Państwa do Kościoła 
Ewangelicko- Augsburskiego w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej” z dnia 25. XI. 36 r. stał się parafią. może posz- 
czycić się nieprzeciętnym dorobkiem, jaki osiągnięto 
w ciągu zaledwie dziesięciu ostatnich miesięcy. Bo oto 
w samym śródmieściu Brześcia, przy jednej z ładniej- 


Teraz udali się obje do mieszkania — tam na 
kerele Eal DokiariMkrctae ZY cazon 
bidhe mi oceni ANa Ip anie ae ea A RA 
A r E T E T a 
Pana GaRiA WE EE i przyazedi ACRCIAIBYSNCELYE CZAT 
z głębi serca ci się spowiadać, abym otrzymał od ciebie 
KARCIE BIEŻ SZ W ołam bikini 
zgrzeszyłem, czy to myślą, mową lub uczynkiem, czuję 
ciężkiem brzemieniem na sobie, i proszę Boga, ażeby 
się nademną, biednym grzesznikiem, dla Jezusa Chry- 
stusa zmiłował” 

Wzruszony. udzielił mniejszy większemu absolucji: 
poczem wypytywał się o szczegóły choroby. 

„Ach, mój najmilszy”, skarżył się Luter, „takie 
chwile, jakie obcenie w ciężkiej walce przechodzić mu- 
szę, przywodzą mi na myśl Św. Pawła, iłuczonego pięś- 
ciami przez anioła szatana. Ponieważ na zewnątrz po- 
kazuję wesołą twarz, ta już wielu sądzi, że po różach 
stąpam, ale Fan Bóg jedynie wie, jak się ma z życiem 
mojem, A jeśli mnie teraz Bóg zechce odwołać, to niech 
się stanie wola Jego”. 

Bugenhagen uspokaja? go jak mógł, wreszcie przy- 
pomniał mu zaproszenie, jakie obaj otrzymali od ksią- 
żęcega marszałka dziedzicznego, Jana Lozera. „Obec- 
ność zacnych mężów i świeże poświetrze dobrze na 
zdrowie twe wpłyną, Marcinie. Więc proszę cię, zapa- 
nuj nad ciałem swojem i dźwignij się”. 

Ponieważ pani Katarzyna propozycję tę także go- 
rąco poparła, przystał Luter i poszedł prowadzony przez 
Bugenhagena. 

Marszałek auciespodejmował goseanychi(eleluż 
ter jadl mało, nie wiele też mówił i musiał się zmuszać, 
Eres AN 
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dh dte ewa eea ea e 
eiae EG? rodom: bela eaa CRON 
ich herre MÓW taare DELEB ASK SERGI OFE 
czające go sąsiednie budynki. W ciągu ostatnich kilku 
IoieBIECY a e Cs wiecariAWAlEcu pddiEGdowcj ka 
ścioła, dokonanego przez obecnego ks, pastora, które 
GdEyto aiełdzne ns zbiegieiWokcli znosi dni EIZO. 
września 1936 r. (dokładnie || lat od daty poświęcenia 
kaplicy przy ul. Unii Lubelskiej), nietylko założono be- 
tonowe, blisko dwumetrowe fundamenty, lecz również 
zdołano wyciągnąć mury całego kościoła prawie pod 
strop, który byłby jeszcze w tym roku nakryty, gdyby 
nie mrozy. 

Nic nie znaczą wszystkie tak liczne kłopoty i za- 
biegi koło kupna własnego placu, troski o dobre za- 
projektowanie kościoła, zatwierdzenie planów, uzyska- 
nie funduszów i materiału, dozór robót i t.p. wobec ra- 
dosnego efektu, jakim jest powstający gmach Kościała 
Ewangelickiego w naszym mieście. jeżeli z Bożą po- 
mocą w tak niewielkim okresie czasu zdołano tak wie- 
le uczynić, to jest to oczywistym błogosławieństwem 
Bożym. 

Błogosławieństwo Boże spoczywa również na na- 
szym życiu zborowym. Cofaz więcej ludzi garnie się 
do Sława Bożego, a w samym Brześcia ponad setkę 
parafian przystąpiło w roku 1936 do Komunii Świętej 

tymże roku Parafia tutejsza przeżywała szereg 
aa ea Al EGERSCJ A GE GEE 
bożeńatwo na intencję budowy kościoła, poświęcenie 
plscufpoRfEuHowejkaściAtRFOrR="szerag Graczyntych wa. 
bożeństw naradawych. Co jakie dwa tygodnie zbiera 
się i obraduje nad eprawami zboru, a zwłaszcza budo- 
wy koscioła Rada Kościelna w składzie: księdza pasto- 
rawjakajprzewodniczączeoWiiNCPNEJNA: FZERIEKIEFA wia 
ceprczesa, |. Weissa, K. Imrotha, M. Szypelbauma, L. 
R=G-AESWE NB AWA KAmOtZ EW Paliwadyi Niezamaz 
ni członkowie naszej Parafii zostają w Wielki Pią'ek 
iw Wigilię obdarowani paczkami żywnościowymi. Pra- 
CA [A ZUJNAJE SIĘ z CAM POBWIĘCEBICM BIORE wazych 
zkorowniczek. 

NE ze dziajKoPryG Edz e e 
obecnego ks. pastora zorganizował się filial. Nabożeń- 
atwa odbywają się tam w willi Dr. G. Bodnera conaj- 
mniej raz na kwartał, a da Komunii Św. przystępowali 
ludzie, którzy nie mieli ku temu okazji od wielu lat. 

Praca wśród ewangelików na terenie Polcsia jest 
SEDAN ESR EUOLNEWAGpelickj WakkolwicE dosć 
liczny, jest poza parafią Mościską i jej filiałami rozpro- 
szony. Trzeba ewangelików dopiero szukać, zbierać, 
nieraz uświadamiać i organizować, Dzieje się to przy 
okazji nabożeństw dla żołnierzy lub dorywczych dojaz- 
dów księdza. 

Wybudowanie kościoła w Brześciu n/B. stworzy 
podstawę dla szerszej pracy na terenie Województwa 
Poleskiego i sąsiednich. Kościół ten niejako ostatni, 
idąc w prostym kierunku na Wschód, poczuwa się do 
patronatu wobec rozproszonej braci ewangelickiej na 
wschodnich rubieżach naszej Ojczyzny. 1 dlatego wy- 
budowanie Świątyni w Brześciu winno być dziełem nie- 
tylko miejscowych ewangelików, ale domowników wia- 
ry z całej Polski, Chyba nie ma piękniejszego zadoku- 
menłowania jedności ewangelickiej u nas w kraju, jak 
gdy wszyscy ewangelicy przyczynią się do powstania 
Domu Bażego, w którym pociechę Słowa Żywata otrzy- 
mają ci, o których jakoby dotychczas zapomniano. 

Wojewódzkie miasto Brześć n/B. — stolica i wrota 
Polesia, ongiś kolebka Biblii Brzeskiej, — w pracy swo- 
ich ewangelików pragnie nawiązać do świetnych tra- 
dycji kulturalnych Brześcia Litewskiego wieku XVI, 
a w tym pięknym i zbożnym usiłowaniu, wierzymy 
w to mocno, samo nie pozostanie. 


Każdy grosz złożony na konta PKO. Nr. 70290 
przyniesie ulgę bezrobotnymi 


| Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Wydział Zebrań Towarzyskich, wznawiając dawną 
tradycję, urządza w niedzielę dnia 7 marca b,r. 


HERBATKĘ 
połączoną z produkcjami artystycznymi. 
Przez czas trwania Herbatki przygrywać będzie 
zespół muzyczny. i 
Początek o godz. 19-ej. Wejście wraz z konsum- 
cją: dla członków zł. 1.— dla gości zł. 1.50. 


Dnia || marca b.r. (w czwartek) odbędzie się od- 
czyt prof. dr. O. Bartla n. t. 


Nowa Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej 
Początek o godz. 20-ej. 


Na dn. 13 marca (sobota) i 14 marca (niedziela) 
Koło Dramatyczne przygotowuje zupełnie nowy rodzaj 
przedstawienia, na który złoży się program składany p.t. 

WIECZÓR MINIATUR 

St. Hartmanna w opracowaniu Wł. Eberta. 

Bliższe szczegóły w następnym numerze. 

X-LECIE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY 

EWANGELICKIEJ „FILADELFIA”*. 

Byłych członków Stow. Młodz. Ewang. „Filadelfin” 
(awa kato jStcdentów Ewan AE AS Ara AAA 
ganizacje, Sympatyków i Przyjaciół prosimy o łaakawe 
Galaat AE ala +0 SBko due 


X-lecia istnienia S. M. E. „Filadelfla” 


na który złożą się: 

1) nabożeństwo okolicznościowe w ramach nabo- 
żeństwa pasyjnego w środę l0 marca o godz. 19 min. 
15 w kościele (Pl. Małachowakiego), odprawione przez 
Opiekuna „Filadelfii”, Ka. Prof. Dr. Jana Szerudę. 

PY eko warzzakiej E SC Wojgcdz: 
19-ej w lokalu T.P.M.E. (Pl. Mirowski 4) 

Jaa dyakuawiny WISATWSEajonalscj ((EINME 
łachowskiega) w sobotę dn, 13 marca o godz. 19 p. t. 
RSpalaczan atwo Ma wir aiU” 

Odczyt ten, traktujący o wspólczesności w sensie 
psychiki stanu politycznego i zagadnień ideowych, wy- 
głosi Władysław Ludwik Evert, członek Akademii Nauk 
i Literatury w Paryżu: 

4) Uroczysta Akademia X-lecia istnienia „Filade|- 
fii” z przemówieniami, częścią muzyczną i inscenizacją 
w niedzielę dn. 14 marca o godz. IB min. 30 w Sali 
Konfirmacyjnej (Pl. Małachowskiego). 

Komitet (honorowy) obchodu stanowią: 

NPW. Ks. Bp Dr. Juljusz Bursche, PW. Ks. Prof. 
Dr. Jan Szeruda z Małżonką, Senator Ludwik Evert, 
PW. Ks. Radca August Loth, PW. Ks. Zygmunt Miche- 
lis, Drowa Maria Burachowa, Dr. Med, Prof. Władysław 
Szenajch. 

Po zaproszenia na akademię oraz ewent. bliżeze 
informacje prosimy zgłaszać się osobiście lub telefonicz- 
nie 6.31-46 w środy i piątki w godz. 19—22 do lokalu 
T.P.M.E. „Filadelfia" (Plac Mirowski 4). 


Odpowiedzi Redakcji 


Ks. Waloschke w Odołanowie. Raczniki Głosu Ewan- 
gelickiego od 1920 do 1931r. kompletne zostaną w tych 
dniach wysłane wraz z przekazem na P.K.O. na sumę 
132 zł. jako należności za nie. 

Ks Dr. W. Niemczyk w Krakowie Zgadamy się cal- 
kawicie. Oczekujemy rękopisu. Czy list doszedł? Broszu- 
rę wkrótce wyślemy. 
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Wiadomości z kościoła 

i ze świata 

Z KONSYSTORZA. W ostatnich czasach coraz 
Częściej zwracają się do ks. ka. pastorów różne osoby, 
zwłaszcza z Niemiec, o wydanie im metryk oraz różne- 
go rodzaju świadectw (dotyczących naprz. aryjekiego 
pochodzenia) w języku niemieckim względnie z tłuma- 
czeniem na język niemiecki. 

Wobec tego Konsystorz wyjaśnia, co następuje. 

Felne wyciągi z ksiąg stanu cywilnego muszą być 
obowiązkowo wydawane w języku, w jakim sporzączony 
tyi oryginal aktu. Jeżeli zaś oryginał sporządzony był 
W języku obcym, rocyjskim lub niemieckim, obok języ- 
ka oryginału może być zamieszczone (pagina fracta) 
tłumaczenie, ale tylko na język polski. Tłumaczenie 
oryginału polskiego na język obcy jest niedozwolone. 

, Krótkie wyciągi (metryki na druczkach) mogą być 
Wydawane tylko w języku polskim. Tłumaczenie ich na 
Język abcy jest niedopuszczalne. 

Świadectwa wszelkiego rodzaju, wydawane przez 
ks. ke. pastorów, jako urzędników stanu cywilnego z pie- 
Częcią oficjalną, mogą być wydawane tylko w języku 
polskim bez jakiegokolwiek Humaczenia. 

Poza tym ks. ks. pastorowie mogą od siebie wy- 
dawać prywatne noiatki z pieczęcią kościelną w języku 
polskim ewentualnie z tłumaczeniem na inny język, któ- 
Fe jednak nie mają żadnega urzędowego znaczenia, co 
musi być zaznaczone. 

Opłata stemplowa na wyciągach, tak pełnych jak 
! krótkich, obowiązuje datychczasowa, t. į. | złoty. 


Z WARSZAWY. W ubiegłą niedzielę dn. 28.Il 
ŻAraz po nabożeństwie w kościele odbyły się wybory 
A zebrań senjoralnych od Zboru Warszawskiego. W ze- 
"Ania uczestniczyło około 630 członków obojga płci. 
Wybrani zostali na delegatów: P. Prezes Kol. Kośc. Se- 
nator J. L. Evert 508 gł, Adwokat H, Eberhardt 531 gł., 
! W. Mietke właściciel księgarni 463 gł. Lista opozycyj- 
na, na której figurowały nazwiska panów: W. Weiglego. 
G. Hertla i T. junge, otrzymała około 100 głosów. Przeszli 
Zatem kandydaci, wystawieni przez Kolegium Kościelne. 


KRAKÓW. (Delegaci do Zebrania Senioralnego.) 
Na Zebraniu Parafialnym Parafii Ewangelicko-Augsbur 
skiej w Krakowie, odbyłym w niedzielę onia. 23 lutego 
b. r. wybrani zostali delegatami do Zebrania Senioral- 
nego PP. Dr. Henryk Eisele, lekarz, ppłk. W,P. Kurator 
Zboru, i Dyr. Ryszard Goettel, dyrektor gimnazjum 
państwowego, wicekurator Zboru. Zebrenie było bardzo 
dohrze obesłane i odbyło się w nastroju głębokiej po- 
Wagi i zrozumienia daniosłości pierwszego aktu wybor- 
Czego, dokonanego na podstawie nowej ustawy kos- 
<ielnej 


KOMUNIKAT 

Kamitet Zjazdu i Koła Żołnierzy 201 p. p. podaje 
do wiadomości, iż Zjazd odbędzie się dnia 7 marca 
1937 r, w Wilnie. 

Karty uczestnictwa oraz informacje można otrzy- 
Mywać w siedzibie Komitetu przy ul. Ludnej 10 w War- 
zawie, w godzinach dyżurów 19 — 2! w środy i soboty, 


POTWORNA ZBRODNIA W KOŚCIELE. Poznań. 
Przed sądem okręgowym w Ostrowiu toczył się proces 
arny przeciw 6 parobkom ze wsi Topola Mała (pow. 
ostroawaki), oskarżonym o zbrodnię morderstwa na oso- 
bie à p. Ludwika Stefaniaka z Zalesia. 
mkarżeni: Leowski, Kończak. Dwornik, Lisiak, 
Mhichrzak i Grzegorzewski odpowiadali za to. że w paź? 
Zierniku r. ub. zabili po nabożeństwie w kościele 
W Gorzycach Wielkich é. p. Stefaniaka, zadawszy mu 
Szereg ciężkich ran nożem i bagnetem. Motywem zhbrod- 
nj była zazdrość o względy jednej z dziewcząt wiejskich. 


Sąd okręgowy w Ostrowiu skazał Leowskiego 
i Kańczaka, każdego na 3 lata więzienia, Dwornika na 
2 lata, pozostałych zaś trzech uniewinnił. 


Z KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU ŚLĄSKIEGO. 
W dniu 8 bm, obradowała komisja budżetowo-skarbha 
sh caa 

MCERAWGW dr óborna E CHAO wężmea 
religijnych, którego wydatki przewidziane są na kwotę 
530 tys. zł. Projekt budżetu przewiduje w tym dziale 
m. in. 45 tya. zł, na subwencje dla ubogich gmin ka- 
talickich oraz 1000 zł. na świadczenia patronackie 
Skarbu śląskiego. Na dotacje na cele wyznań nieka- 
tolickich budżet przewiduje 15 tys. zł, na cele wydaw- 
nictwa „Ewangelika Górnośląskiego" 5 tys. zł. Na urzą- 
dzenie 18 ewangelickich kancelarii parafialnych prze- 
znaczono 53.500 zł. Na budowę katedry w Katowi- 
cach przewiduje budżet 280 tys. zł, na wykończenie 
urządzenia kościała garnizonowego w Katowicach 8 
tys. zł, a na budowę kościołów |15 tys. złotych. Dla 
emerytowanych księży przeznacza się 7500 zł. 


MARSZAŁEK RYDZ-$MIGŁY I-SZYM CZŁON- 
KIEM HONOROWYM POLSKIEJ YMCA. W ubiegłą 
niedzielę odbyło się w Warszawie w lokalu polskiej 
YMCA nadzwyczajne walne zebranie delegatów pol- 
skiej YMCA., w którym wzięli udział delegaci ze 
wszystkich ognisk tej organizacji oraz jej władze na- 
czelne. Walne zebranie uchwaliło nadać Marszałkowi 
Śmigłemu-Rydzowi godność pierwszego członka hono- 
rowegośkolskicj YMCA. Godność te piastawalicd4924 
Marszałek Piłaudakii Marszałek Smiti Rydz przyjął 
godność pierwszego członka honorowego polskiej YMCA 
i wyraził zgodę stanąć na czele komitetu hanorowego 
tj. tej organizacji. 


PRACA WYCHOWAWCZA WSZECHśWIATO- 

WEGO ZWIĄZKU SZKÓŁEK NIEDZIELNYCH. 
W Norwegii odbył się w Oslo XII Kongres Wszech- 
soara A CZ acEulS borekiNiedzielnych, na kiórych 
ea a szew LU zul 0 
państw. Było to największe spotkanie przedstawicieli 
świata” chrzałcijażakiepoww int S Zaa Ene 
spotkania dla chrześcijańskiego wychowania jest do- 
niosłe. Do Wszechświatowego Związku należy 50 na- 
rodowych i międzynarodowych stowarzyszeń. Repre- 
zeniawkne uN eich na wazystkia Laici h ienaa = 
Nad chrześcijańskim wychowaniem pracują przede 
wszystkim szkółki niedzielne. Na konferencji w Oslo 
stwierdzono, że ogólna liczba pomocników i pomocniczek 
wynosi 37285519.—Poza tym omówiono sprawę obecnego 
położenia kościoła i jego pracy nad utrwaleniem pokoju. 


NIEMCY. W dniu 19 i 20 listopada 1936 r. odby- 
ło się w Berlinie posiedzenie kierowników Ewang. Ko- 
ściołów Krajowych wzgl. przewodniczących komisyj 
tychże kościołów, na którym uchwalono wyjaśnienie. 
w którym m. in. znajdujemy takie uwagi: „..Nietylko 
celem dokonania dzieła porządku w kościele, lecz rów- 
nież z uwagi na ogólne położenie — jest o rozstrzyga- 
jacym znaczeniu, aby w pertraktacjach z kierowniczymi 
mężami państwa i partii stanowisko kościoła w naro- 
dzie została zasadnicza ustalone. W walce narodu nie- 
mieckiego przeciw bolazewizmowi stoimy wraz z Ko- 
misją Kośc. Rzeszy za wodzem i Kościół w tej walce 
użyje siły chrześcijańskiej wiary przeciw niewierze, 
chrześcijańskiej moralności przeciwko niemoralności, 
postósznega podporzadkowaniawaię woli Twdreyjdprze: 
ciw rozwiązywaniu wszystkich naturalnych związków. 
Niezmordowanie będziemy nasze parafie nawoływać do 
tej walki — z łą pewnością, że przez to niemieckiemu 
naradówi Najbardziej aie przyaluzyé moO 
jemy także stanowczego zaniechania propagandy, która 
w ostatnich czasach, również przez czynniki kierowni- 
cze uprawiana, bardzo często występuje w czasopis- 
mach, ulotkach i w szkołach i to coraz śmielej, poni- 
żając Kościół i wszystko, co mu jest święte w sposób 
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wprost nieznośny. Szczególnie chodzi o to, aby wy- 
diouwie sGEkiE2 ib GUlsR Uk J6 M ziko Pt 
chrześcijaństwa duchu, a tym samym prowadziło ją 
do nieuleczalnej wewnętrznej rozterki, nie uzna- 
HRS) ZEW ARON: pu iadany ini bylaby. 
Aby ora wiedratarmyfaz KOREI PŚ PIECA nad nacio: 
aoe orea 1 dbrześciiańzkiu wychowaniem, zośtała 
ai Ea JAJTEJLIE ROK (dY, ali 
ionymiale praznToRRYEA JS yiEc Wkodciołerawrchwzeście 
jańskim dla narodu niemieckiego — potrzebuje dla swej 
pracy wewnętrznej wolności. jest i pozostać musi rze- 
czą kościała — powiedzieć to, co jest treścią ewang. 
nauki i kazania. Jego zwiastowanie nie może się tylka 
ograniczyć do niedzielnego nabożeństwa i miejsca w ko- 
ele, lecz musi we wszelkich pozostałych pracach ko- 
ścioła i dla tegoż dzieła czynnie się wykazać. Tylka 
w ten sposób może kościół ewang. swoje zadanie dla 
narodu niemieckiego spełnić. Oświadczamy, że gotowi 
jesteśmy wszystkie siły kościoła użyć przeciw bolsze- 
wizm wi, a sprawę wewnętrznego slosunkudo ko- 
ácioła, narodu i państwa tak ukształtować, że każ- 
demu będzie dane to, co mu przysługuje. Z-wolą Ko- 
misji Kośc. Rzeszy, kióra dąży do prowadzenia zdro- 
wej reorganizacji w ewang. Kościele w Niemczech, zga- 


dzamy się | gotowi jesteśmy — wszysikie w tym kie- 
runku idące zarządzenia Komieji — poprzeć”. 
pa 


Odpowiedzi Administracji 


W.P, Inż Artur Franke — Częstochowa. Wszyst- 
kie Nr. Nr. b. r. począwszy od Nr. 2 wysłaliśmy. Nr. | 
jest już wyczerpany. 


wiadomości statystyczne urzędu parafiainega 


Ochrzczono: | chłopca i | dziewczynkę. 

Zmarli: Karol Marks |. 12; Eugenia, Adolfina Proch- 
man z Marskich |. 34: Ryszard Bendisch |. 64; Domini- 
ka Żuchawska z d. Neumann |. 72; Emilia Szyc z d. 
Recław |. 74; Irena, Donata Kijewska z d. Boeguet |. 23; 
Karol. Emil, Juliusz Lange |. 60; Cecylia, Eleonora Ro- 
man |. 67. 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 


Dnia 7 marca, Niedziela Laetare. 


godz. 9 rano nabożeństwo w kaplicy ezpitalnej Ka. diak, Ruger. 
Se ALA Š szkolne (aala kon.) Ka, prel. Krenz. 
m 1030 „ z w kościele niemieckie Ka wik. Witmeyer. 
WOT . w kościele główne (Łuk. 9, 57-6. 
Jerem. 26. t— 15. Ka. Michelis 
- 1.5 popo » dla dzieci Ka, diakon Ruger. 


rano u w świetlicy (Żytnia 36) Ks. wik. Wittmeyer. 


mano n na Nowym Bród wik, Hławiczka, 
= “ w świetlicy (Ży! diakon Ruzer. 
> (Grochawska 73) 
5 wiecz. ewangelizacyj, (w sali kont ) Ka. Hławiczka 


Dnia 9 marca 7,30 w. deko. w iwietlicy (Zyinia 36) rw. Burchardi 


Dnia 10 marca 7.15 w. IV naboż. pasyjne (Jan 6. 47-56) Ka. Szeruda. 
Dnia [1 marca 8 w, nabożeństwo biblijne (aala koni.) Ka. p Michelis. 
Dnia |2 marca 9 rano nabożeństwa komunijne polakie. 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 


10-ej edprawi Ka Sen. F. Gloeh. 
dzieci. Ka. Sen. F. Gloeh. 


Dnia 7 marca nabożeństwo o godz. 
Dnia 7 marca o godz. [1.15 naboż, dla 


Prenumerata „Głosu Ewangelickiego" kwartalnie 3 zł. 


Plebania przy Ewang. 


wynosi: 
Kościele 


Redaktor | Wydawca: Ks. senlar FELIKS GLOEH 


miesięcznie | zł. 
Garnizanowym Puławska 4. Adres dla cza. 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 


w Warszawie. 
ad dnia 7.111. do 13.11. 36 r. 


Niedziela dn. 7.111. 1937 r 

12,03 Kancert rozrywkowy 
16.00 Audycja słucha 
17,00 Koncert symfoniczny 19,00 


8.00 Audycja 9,00 Tranamieja 1030 
15.00 Pieśni ludowe 15.30 Audy» 
a 16.30 Pół godziny mandolin 
zkic literacki 19,20 Koncert roz- 


Płyty 


cja dla wsi 


rywkowy 21,00 Słuchawieka 21,30 Recitał fortepianowy 2200 Or- 
Kiestra 23,00 Melodie taneczne, 
Panledziałek dv. A. Jll. 1937 r. 6,30 Audycja 11.30 Audyeja 


dla szkół 12.03 Płyty 1250 Pogadanka 15.15 Koncert rozrywkowy 
15,55 „Wazysikiego po trochu“ 16,30 Tranemisja 17.00 Odczyt 17,15 
Koncert solistów 17,50 Pogadanka 18.50 Pogadanka 19.00 Audycja 


strzelecka 19.30 Koncert rozrywkowy 21,00 Wieczór literacki 21,30 
Polske Kapela Ludow» 220) Koncert aymianiczny 23,00 Melodie 

Wiarek dn. 9. lIl. 1937 r. 6,30 Audycja 11,30 Audycja dla 
szkół | Orkiestra 15,15 Płyty 16.30 „Pieśni w dialogu" 17,00 
„Dni powszednie państwa Kowalskich" 17,15 Recital fortepianowy 
17.50 Monolog 18.10 Pogadanka 19.00 „Dyskutujmy” 19,20 Audycja 
muzyczna 20,15 Koncert symfoniczny 22.30 Szkic literacki 22,45 
Muzyka taneczna. 

Srada dn 10. III. 1937r. 6.30 Audycja poranna 11.30 Audy- 
cim dla szkół |2.03 Płyty 12.50 Pogadanka 15,15 Orkiestra 16,10 
Słuchowiska 16.35 Koncert 17,00 Odczyt 17.15 Koncert ualiatów 


17,50 Wywiad fikcyjny 18,50 Pogadanka 19.00 Opowiadanie 19.20 


Płyty 19,55 Koseetr 21,00 Koncert chopinowski 21.30 Tranamiejn 
2 Wilna 22,15 Orkiemra P. R. 23.00 Melodie taneczne. 

Czwartek dn. ||.IJI 1937 r. 6,30 Audycja poranna 11,30 Pora- 
nek muzyczny dla mlodzieży 12,03 Koncert popularny 11.15 Koncert 
Orkiestry Polskiego Radia 16.20 Pagadanka 16,35 Muzyka dla dzieci 


17,20 Koncert karneralny 17,50 Książka i wiedza 19,00 
chowiska 19,55 Koncert rozrywkowy 2400 Tranumisja 
z Fiharmonii Warsz. 23,00 Muzyka lekka. 


Piątek dn. 12III. 1937 r. 6,30 Audycja poranna 


11.30 Audycja 


dla szkół |2,03 Koncert 12.50 Pogadanka 15.15 Koncert rozrywka- 
wy 16.15 Rozmawa z chorymi 16,30 Płyty 17.00 Felieton 17,15 Trio 
17.50 „Encyklopedia mówiona“ 19.00 Epized z noweli 19.20 „Z pie- 


śnią po kraju” 19.45 Pogadanka 20.00 Tranemieja z Filharmonii 
Warsz. 22.00 Skecz. 
Sobata dn. 13.1]. 1937 r. 6.30 Audycja porsnna 11.30 Śpi 
jmy piosenki 1%.03 Muzyka włoska 1430 Audycja dla dzieci 


15.15 Kancert rozrywkowy 6.13 Z utworów Adolis A 17,00 
Koncert aclistów 19.00 „Audycja dla Polaków 7 zagra 19,30 
Audycja muzyczna 21.00 Koncert wieczorny 22.00 Antologia tekstów 


smirryrenesk 


Polecam na nadchodzący sezon 
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WODY KOLOŃSKIE 


BUI=V ESEA 


WŁ GUSTAW HERTEL 


| WARSZAWA WSPÓLNA 25 


oraz wszelkie 


Stancja dla uczniów Janota ma wolne miejsca. 
Doświadczoną opiekę nad wychowaniem, nauką, dobre 
odżywianie. Poważne referencje. 


Widok 6 m. 7 


Potrzebny dozorca domu — willi na kolonii Sta- 
szica, w którym zamieszkuje tylko jedna rodzina. Otrzy- 
ma bezplatnie lokal; akładający"ie(=Wpakajui z kuchnia 
i łazienką, z oświetleniem i centralnem ogrzewaniem. 
Bez pensji. Oferty z referencjami tylko listowne zgła- 
azać do Administracji Głósn Ewang. Paławika d 


p 
Wpła 


m zamiennych 


istracji. 


Na ręce ka. seniora 
. 8.90-15. 


Č można w admi 


Puławska 4, u 


i hatów do redake 


Drukarnia „Głosu Ewangelickieg: 


". Warszawa. Puławska 


4. tal. A 90-13. 


